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KAZANIE NA JUBILEUSZ 40-LECIA KAPŁAŃSTWA 
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WYGŁOSZONE PODCZAS UROCZYSTEJ MSZY SW. W DNIU 
19 XII 1976 W KOŚCIELE OPATRZNOŚCI BOŻEJ W KATOWICACH

Ekscelencjo, N ajdosto jn iejszy  Księże B iskupie, Czcigodny i Drogi 
Księże Jubilacie , B racia  w  K ap łaństw ie  C hrystusow ym , B racia 
i S iostry w  S akram encie  C hrztu  Świętego.

Niecodzienna dziś uroczystość w  tej św iątyni. Zgrom adzony w o­
kół o łtarza C hrystusow ego Lud Boży p rag n ie  w spólnie z Czcigod­
nym  K siędzem  Ju b ila tem , P rofesorem  A lfonsem  Schletzem  z K on­
gregacji K sięży M isjonarzy złożyć Bogu w  Trójcy  Św iętej Jed y ­
nem u przez Jezusa C hrystusa  w  Jego N ajśw iętszej Ofierze E ucha­
rystycznej dziękczynienie w dn iu  złotego jub ileuszu  za d a r w ez­
w ania do życia zakonnego, w  czterdziestą rocznicę św ięceń za ła ­
skę kap łaństw a, w  trzydziestym  roku  p racy  redak to rsk ie j „Naszej 
Przeszłości” za w spaniałe  je j owoce.

Liczne i bardzo w ielk ie  łaski, k tó rym i Bóg obdarza hojnie sw o­
ich w ybranych  d la  społeczności, ukazu ją  się nie ty lko  jako ich 
osobisty d a r ale i całej w spólnoty L udu Bożego. W życiu bow iem  
zakonnym  C hrystus uobecnia się ubogi, czysty i posłuszny Ojcu, 
w Jego osobie spełn ia  kap łan  sak ram en ta ln e  funkcje, On w  h isto ­
rii Kościoła odsłan ia dzieło dokonanego i zaktualizow anego zba­
wienia.

Jeżeli odw ołujem y się do faktów , d a t i liczb, czynim y to w prze­
świadczeniu, że należy w zm iennej teraźniejszości życia uśw iado­
mić sobie p łynący sta le  n u r t  nieodw racalnego czasu i zanurzonych 
w nim  zdarzeń nie ty lko  w  historycznym  ich w ym iarze, ale i es­
chatologicznym , aby m ożna było sięgnąć do g łębin  ta jem nicy  ży­
cia i pow ołania człowieka. Oświeceni łaską w iary  przenosim y się 
od o łtarza, przy k tó rym  jesteśm y, do pierw szego o łtarza w  W ie­
czerniku, z k tórego w mocy wiecznego trw an ia  p łyną sk ierow ane 
do w szystkich w ybranych  słow a C hrystusa: „Nie wyście M nie w y­
brali, ale J a  w as w ybrałem  i przeznaczyłem  w as na  to, abyście 
szli i owoc przynosili i by  owoc w asz trw a ł” (Jan  15, 16). Jak  
słońce jaśn ie ją  mocą wiecznego m iłow ania słow a zapew nienia:
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„Już w as nie będę zw ał sługam i, bo sługa nie w ie, co czyni pan 
jego, ale nazw ałem  w as przyjaciółm i, albow iem  oznajm iłem  w am  
w szystko, co usłyszałem  od Ojca m ego” (Jan . 15, 16).

W ybór i pow ołanie do kap łaństw a  je s t w ezw aniem  do zaw arcia 
z C hrystusem  w iecznej p rzyjaźni, w  k tó re j sw oim  w ybranym  po­
w ierza  uobecnianie zbawczego dzieła, otrzym anego od Ojca. Im  
oddaje siebie sam ego w  swoim  Słowie, im  pow ierza sw oje Ciało 
i  K rew , im  udziela Ducha Św iętego na  odpuszczenie grzechów . 
W ezw ani p rzy jm u ją  zbawczy p lan  Ojca, objaw iony w  Jego  Synu 
jako  swój osobisty i zaw ierzając Bogu pow ierzają  C hrystusow i- 
-P rzy jac ;e low i całe sw oje życie.

Pow ołany przez C hrystusa  szesnasto letn i m łodzieniec A lfons opu­
szcza dom rodzinny, w  k tórym  w zrasta ł w  w ierze i m iłości i od­
pow iadając Bogu zgłasza się do Zgrom adzenia K sięży M isjonarzy 
św. W incentego a Paulo. Przełożeni sk ierow ują  k an d y d a ta  do ż y ­
cia zakonnego do Niższego Sem inarium  Duchow nego w  W ilnie. 
D ziw nym i drogam i życia ludzkiego k ie ru je  O patrzność Boża. P ro ­
w adzi m łodego człow ieka z diecezji C hełm ińskiej do W ilna, by 
z krańców  R zeczypospolitej Polskiej przyw ieść do h istorycznej i 
duchow ej stolicy, do K rakow a. T u ta j rozpoczyna w  Insty tucie  F i­
lozoficzno-Teologicznym  K sięży M isjonarzy na S tradom iu  stud ia  
un iw ersy teckie , by je  uw ieńczyć upragn ionym i św ięceniam i k a ­
płańskim i. W dn iu  ju trzejszym , to jest 20 g ru d n ia , p rzypada ich 
cz terdziesto letn ia  rocznica. W tedy to b iskup  S tan isław  Rospond, 
su frag an  k rakow sk i w łożył ręce na m łodego diakona i uczynił go 
p rzy jacielem  C hrystusa  na  zawsze. „Ty jesteś k ap łan  do końca 
w ieka w edług obrządku M elchizedeka” . „Już n ie  będę w as zw ał 
sługam i, lecz p rzy jació łm i”.

To C hrystus jest, w  którego osobie spełn ia  kap łan  pow ierzone 
m u przez N iego dzieło zbaw ienia. On przez u sta  kap łana , jego 
ludzkie słowo, czyni obecnym  Sw oje Słowo, gdy głosi E w angelię 
b iednym  i bogatym , dzieciom  i dorosłym , m ądrym  i m ało w iedzą­
cym. On, C hrystus m iłosierny, przebacza w  S akram encie  P o jed ­
n an ia  skruszonym  grzesznikom  ich  w iny. C hrystus przez pośw ię­
cone dłonie kap łańsk ie  sk łada siebie w  ofierze pod postaciam i 
chleba i w ina. P rzez czterdzieści la t codziennie przy  o łta rzu  p ań ­
skim  staw ał K siądz Ju b ila t, w słuchany  w  słow a C hrystusa  z n ie ­
odw ołalną mocą płynące z W ieczernika. „To czyńcie na m oją p a ­
m ią tk ę” — a w ięc w ydaw ajcie  m oje C iało i w ylew ajcie m oją 
K rew  na  odpuszczenie grzechów. W ydaw ajcie, w y, k tó rzy  jesteście 
m oim i przy jació łm i i sw oje ciało, w y lew ajcie  i sw oją k rew , czy­
li sw oje życie w  sposób bezkrw aw y, lub , gdy zajdzie po trzeba 
miłości, i w  k rw aw y  sw oje ciało i sw oją krew .

W krótce po w zniosłych i radosnych  dn iach  św ięceń kap łańsk ich  
i prym icji O patrzność Boża w zyw a m łodego kap łana, aby w  innym

jnieście i w  innej diecezji św iadczył o C hrystusie. Lwów, m iasto  
zawsze w ierne, do k tórego n a  studia i p racę kap łańską  sk ierow a­
li przełożeni neoprezbytera , s ta ł się na  k ró tk i już okres zagrożo­
nego pokoju i bolesny czas w ojny  m iastem  jego młodości k ap łań ­
skiej. Pełn i obow iązki w ikariusza  przy  kościele św.Zofii w  p a ra fii 
św. W incentego a Paulo , p re fek ta  w  g im nazjum  sióstr b en ed y k ty ­
nek, kape lana  w  S zp ita lu  Pow szechnym  i k lin ikach  u n iw ersy tec­
kich. W bardzo lap idarnych  i zw ięzłych urzędow ych określen iach  
funkcji kap łańsk ie j m ieszczą się w  rzeczyw istości życia liczne i 
trudne obowiązki. W ikariusz w  dni pow szednie i św ięta  w  posłu­
giw aniu sak ram en ta lnym , pa ra fia ln y m  i adm in istracy jnym , k a ­
techeta w  nauczan iu  religii, p row adzeniu  stow arzyszeń relig ijnych  
młodzieżowych, k apelan  szpitali, w zyw any w  dzień i w  nocy do 
tych, k tórzy  cierpią, szukają  sak ram en ta ln e j pociechy i ludzkiego 
serca w  osta tn ich  chw ilach życia i osam otnienia. K ażdem u należy  
usłużyć P raw d ą  i M iłością C hrystusow ą, o n ik im  nie zapom nieć, 
nikogo nie zawieść, nigdzie się nie spóźnić.

W ybuch d rug ie j w ojny św iatow ej, ponure  dni okupacji, areszto­
w ania, w yw óz do obozów zagłady, w yrok i śm ierci, choroby i głód. 
O kupant niszczy w szystko co polskie, zw alcza w szystko co Boże, 
gw ałci co szlachetne i uczciwe, popiera co sprzedajne, tchórzliw e 
i podłe. M łody jeszcze człow iek i jeszcze m łodszy k ap łan  sta je  
zbyt w cześniej wobec ta jem nicy  Z ła i słabości człowieka. Ja k ą  
będzie jego postaw a? Ja k  się spraw dzi w  sw oim  kapłaństw ie?

Zaraz na  początku okupacji Ks. A lfons organizu je  g rupy  m ło­
dzieży w  ta jn y m  nauczaniu. Nie m ożna jej jako dobry  pasterz  
opuścić, n ie  w olno m u okazać strachu , n ie  wolno zostaw ić na p a ­
stw ę losu. W ta jn y m  nauczaniu  rozpala  w  sercach m łodzieży m i­
łość Boga i Ojczyzny, p rzekazuje  p raw d y  w iary  św iętej, w yk łada  
h istorię i nau k ę  o Polsce, K ażdego dnia m usi być gotow ym  do 
złożenia w  ofierze swojego życia, zaw sze czujny, by sobą zasłonić 
pow ierzoną m u przez Boga i naród  młodzież. W kap łańsk ie j p racy  
tego okresu  życia księdza A lfonsa m iłość do M atki N ajśw iętszej 
sta je  się źródłem  mocy, odw agi i pośw ięcenia. Z akłada ta jn ą  So- 
dalicję M ariańską, redagu je  w spólnie z m łodzieżą ta jn y  m iesięcz­
nik  sodalicyjny pod nazw ą „K rólow ej S w ej”, u rządza n a  Je j cześć 
akadem ie a naw et przedstaw ienia. Oto odpowiedź k ap łan a  i so- 
dalisek. Może dzisiaj ktoś powie, iż n ie  w szystko dla u trzym an ia  
w iary  i polskości w  zm aganiach  o przyszłość narodu  było koniecz­
ne, nie w szystko na  czasie, zbyt ryzykow ne.

Inaczej w idzą ci, k tó rzy  um ieją  kochać, inne jest ich w ejrzenie. 
Miłość nie zw ykła liczyć, nie um ie odm ierzać an i odważać, n igdy  
nie zaspokaja je j to co udzieliła, zaw sze sk łonna raczej rozdaw ać 
niż odbierać. T aka miłość do N ajśw iętszej P anny  M aryi zabarw iła  
sw oistym  kolory tem  pierw sze k ap łańsk ie  la ta  K siędza Ju b ila ta
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pierw szą w iosnę młodości jego sodalisek. Z n iej rodzi się przy­
szłość czynów i tw orzy  dzień dzisiejszy. Gdzież są ludzie k tó rych  
w ychow aw cą był K siądz Jub ila t?  O w ielu m ógłby zapew ne nam  
opowiedzieć in n i rozbiegli się po całym  św iecie O b o ^ tn e  g d z £

fesT  p e w n i ’ żklm  Są ter3Z’ jak le  ^  k h  ]° Sy 1 koleje życia’ Ń“dno 
daneSn m L  nl€ m 0gą zapom nieć sw ° jeS° księdza prefek ta , od- 

POSWlęCOn€g0 B ogu’ kochającego N ajśw . P annę

N aukow e zdolności p isarskie, i  redakcy jne, u jaw n iły  się w życiu 
K siędza Ju b ila ta  już w  młodości. Z apalony ideam i św. W incente-

P r l S  Z księdzem  m yśl w ydaw ania kw arta ln ik a
” . yj leI Polsk iej M isji w  C hinach”. W praw dzie ukazał się ty lko 
p ierw szy n u m er k w arta ln ik a , k tó ry  był rów nocześnie i o statn im  
ale p ierw szy k rok  w  stronę przyszłego w ydaw nictw a został pod­
św iadom ie uczyniony. Studiom  historycznym  pośw ięcił się KsiacTz 
Ju b ila t na  W ydziale Teologicznym  U niw ersy te tu  Ja n a  K a z i m S S

K ośhT T  ZS 1' f  ? raTtTU P r0f' B u landy- pod k ie runk iem  h isto ryka  
S r a  te o W iPr J ’ U m inskieg°> u k tórego uzyskał stopień m a-
ks t ó z S  S t  T  P?.dstaW le pracy p t - -D ziałalność w izy ta to rska  
ks Jozefa Jakubow skiego  w  la tach  1796—1814.”. H istoryk  k u ltu ry  
polskiej prof. S tan isław  Łem picki k ierow ał p racą doktorską K się-
il748JU? 8 U v ’ p  ytUi ° Waną ”JÓZ6f J a kubow ski, żołnierz i kap łan  
L  S  , 1 } v °  Zak° nCzeniu d ru §iei w ojny  św iatow ej Ks. Ju b i­
la t hab ilitow ał się na W ydziale Teologicznym  U niw ersy te tu  W ar-

Kda, r kl'egM W 7 arCi"  ? ? raCę ”W spółpraca M isjonarzy z K om isją 
E dukacji N arodow ej , k tó ra  stanow i pow ażną pozycję zarów no w
badan iach  nad  h isto rią  Kościoła jak  i ośw iatą, k u ltu rą  w  Polsce 
Nic tez dziwnego, ze w  rok  po ukazaniu  się w spom nianej pozy- 
J  . K s' P ro f-. Schletz został m ianow any członkiem  K om isji do 
Dziejów O św iaty i Szkolnictw a w  Polsce, w  k ilk a  la t później 
członkiem  T ow arzystw a naukow ego K atolickiego U niw ersy te tu  L u ­
belskiego oraz In s ty tu tu  G eografii H istorycznej Kościoła w Polsce.

Po ośm iu la tach  pobytu  we Lw ow ie Ks. Ju b ila t pow raca do 
K rakow a. W tedy rodzi się m yśl u tw orzenia  w ydaw nictw a pośw ie­
conego h isto rii i k u ltu ry  w  Polsce. Trzydzieści la t tem u w 1946 
roku  ukazał się pod red ak c ją  sw ojego założyciela p ierw szy num er 
„Naszej P rzeszłości”. N astępuje  k ilk u le tn ią  p rzerw a w pracy w y­
daw niczej. Skoro ty lko zm ieniła się sy tuacja , w ydaw nictw o rozpo­
czyna sw oją pracę od now a, rozw ija coraz in tensyw nie jszą  działal- 
nosc naukow ą i w ydaw niczą. Dziś w  jubileuszow ym  trzydziestym  
roku  N ąszą Przeszłość” liczy już 45 tom ów  i  oczekuje 46-stego 
. V. k ™  1 oczym P1SZ£1 au to rzy  obszernych p rac  naukow ych i a rty - 
kułow? O h isto rii K ościoła w  Polsce, czyli o h isto rii Boga w życiu 
™ d ,U Polskiego i h isto rii narodu  żyjącego w  Bogu, o h istorycz­
nym  dialogu osob, ich  m yśli i czynów, o św iętych, błogosław io-
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nvch sługach i służebnicach Bożych, k an dydatach  na  o łtarze, jak  
hiedaczyna B ra t A lbert, m iłosierny ksiądz M arkiew icz, b iskup  P e .-  
czar ordynariusz przem yski, o zakonach i zgrom adzeniach diece- 
Uach i parafiach . N ie sposób poruszyć całą tem atykę k ilkudzie­
sięciu już tom ów, zaw iera jących  k ilkadziesią t chyba tysięcy stron  
druku, w ym ienić ty tu ły , podać nazw iska autorów . Jedno  ty lko po­
w tarza się w  każdym  tom ie: nazw isko założyciela i naczelnego re ­
daktora.

Każdy podejm ow any tru d  pracy ludzkiej, w  k tó rym  przejaw ia  
sie dążenie do jakiegoś dobra, m ożna zm ierzyć m iarą  miłości. 
W iadomo, że człow iek ze środow iska, w  k tó ry m  uform ow ała sie 
tego osobowość, p rze jm u je  określone postaw y i w ynosi akcepto­
wane w artości. Życie Ks. Ju b ila ta  w edług tych  załozen odczytać 
możemy jednoznacznie: wszędzie gdzie zył, p racow ał, studiow ał, 
kształcił się, panow ała niepodzielnie a tm osfera  miłości Boga, e- 
zusa C hrystusa  i założonego przez Niego Kościoła. K to poczyna da­
rzyć m iłością C hrystusa, zaczyna kochać P raw dę. Tylko ci, k tórzy  
nie kochają C hrystusa, n ie  kochają P raw d y , lekcew ażą ją  i nie 
zależy im  na n iej, u n ik a ją  jej jasnego św ia tła  a naw et chcieliby 
ją zanurzyć w  ciemność zapom nienia. Jeśli C hrystus Siebie utoz- 
sam i! z P ra w d ,, m ćw iąc: „ Ja  jestem  P ra w d ," ,  to  należy P raw do 
utożsam ić z C hrystusem . W szędzie, gdzie ona rozsiew a sw oje blo- 
gosław ione istn ien ie , znajdujem y C hrystusa. N ależało by w ięc w 
każdym  naukow ym  w ysiłku , zm ierzającym  do odkrycia i ukaza­
nia P raw dy , dostrzec m ozolne zbliżanie się do C hrystusa, pos i  
kiw anie Jego, k tó ry  jest P raw dą.

Niech nam  w olno będzie w yrazić uzasadnione przekonanie, ze 
miłość C hrystusa, żyjącego w  K ościele i P raw d y , k tó rą  jest On 
sam, by ła  tw órczą mocą ogrom nej i w ie lo letn iej pracy naukow ej 
Ks P ro fesora i jego w spółpracow ników . K ażda p raw da m a praw o 
do istn ien ia  i obow iązek udzielania się człow iekow i każdej n a ­
leży się posłuszeństw o i szacunek ze w zględu na  je j C hrystusow e 
znam ię i społeczną doniosłość. Żadne bow iem  społeczeństw o bez 
niej żyć nie może i każde jej potrzebuje. Z arow no naród  jak  i K o­
ściół m uszą żyć św iadom ością sw ojej h is to rii d la  u trzy m an ia  i za­
chow ania sw ojej żyw otnej trw ałości i ciągłości. .

D latego też m y, ludzie XX w ieku, ludzie pisanego słowa, książki 
i b iblioteki, katech izu jący  i katechizow ani, stud iu jący  i nauczani, 
znani i n ieznani, w yrażam y Czcigodnem u K siędzu Jub la tow i g łę­
boka wdzięczność za całokształt Jego pracy  naukow ej, za 150 po­
zycji, stanow iących ch lubną k a r tę  h isto riog rafii polskiej, za w y­
bitne osiągnięcia i w k ład  naukow y Jego w spółpracow ników  w  w y­
daw nictw ie „N asza Przeszłość” , k tó re j ch lubny i zasłużony ty tu ł 
nadał Ojciec Św ięty  Paw eł VI, nazyw ając ją  docum entum  fide i 
N arodu  Polskiego.
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N aukow e w ydaw nictw a w  k ra ju  i za g ran icą  rozw ija ją  sw oją 
działalność w ydaw niczą zazwyczaj w  oparciu  o insty tucje , dyspo­
nujące znacznym i zasobam i personalnym i i m ateria lnym i. W yda­
w nictw o „Nasza Przeszłość” nie posiadało od początku swego za­
łożenia an i m ożnych p ro tek torów , an i zasobów m ateria lnych . C a­
łym  jego zapleczem  by ła  zawsze w y trw a ła  w ola, s ilna w iara  i go­
rące serce założyciela i naczelnego red ak to ra  oraz czuw ająca nad 
w szystk im  O patrzność Boża. Dzięki n iej m ożna było d la  w ielkiego 
dzieła i tru d n e j p racy  pozyskać w  okresie trzydziestu  la t  ponad 
k ilkuse t w spółpracow ników  naukow ych o n ieprzeciętnych  k w ali­
fikacjach  i w yn ikach  badań. K siądz R edak to r s taw iał w szystkim  
w ysokie w ym agania, dzięki czemu w ydaw nictw o zdobyło w  św ię­
cie naukow ym  pow ażną pozycję.

Kościół K ato lick i w ypełn ia  od w ieków  sw oją m isję ew angeliza­
cji w  narodzie polskim , ku ltu ro tw órczą  i jednoczącą na  ziem iach 
w  dorzeczu Odry, W isły i B ugu i na  obczyźnie, w  k tó re j osiadł 
w  ciągu w iekow ych m igracji. P raw ie  trzecia  część n arodu  naszego 
żyje poza g ran icam i M acierzy, zjednoczona z n ią  h istorią , tra d y ­
cją i św iadom ością przynależności narodow ej. Nie zawsze łączy 
się z tym  trw ałość k u ltu ry , zawsze p raw ie  w spólnota  w iary , k rze­
w ionej w  polskich p ara fiach  przez polskich kapłanów , w  obrzę­
dach liturgicznych, gdy rozbrzm iew a hym n „Bogurodzica” ojczy­
stą  m ow ą piastow skiej Polski, zachw yca m elodyjnością psalm ów  
poezja K ochanow skiego, w znosi się uw ielb ien ie  Boga w  osiem na­
stow iecznej p ieśni „K iedy ran n e  w sta ją  zorze”.

Siadam i em igran tów , po drogach  p ielgrzym stw a N arodu  Pol­
skiego, poprzez S tany  Zjednoczone A m eryki Północnej, B razylię, 
P aragw aj, N iem cy Zachodnie i W łochy w yruszy ł Ks. Ju b ila t w 
daleką podróż naukow ą, aby odnaleźć i zgrom adzić zapom nianą 
dokum entację  h is to rii n arodu  i K ościoła na  obczyźnie. Owocem 
żm udnych poszukiw ań jest 40 tom ów  różnych archiw aliów , do ty ­
czących h isto rii em igracji, p racy  polskich kapłanów  i m isjonarzy. 
B ogaty m a te ria ł naukow y In s ty tu tu  H istorycznego czeka na  sw o­
ją kolejność. W ezm ą go w  sw oje dłonie m łodzi uczeni, pochylą 
nad  nim i stroskane czoła, aby w  m ilczących dokum entach  odna­
leźć żyjącą kiedyś rzeczyw istość, odkryć P raw dę . W tedy pom yślą 
i o tym , k tó ry  bezcenne dokum enty  zbierał, zabezpieczał, uchro­
n ił od zniszczenia i p rzekazał jako  św iadków  historii. Już  dzisiaj 
p ragn iem y i za to  Bogu dziękować, że u trw a lo n e  zostały w  św ia­
domości narodu  i Kościoła znaki zbaw ienne Jego  działalności przez 
posługę kap łana , zapobiegliw ość h isto ryka , przezorność uczonego.

P rzed  naszym i oczym a przesunęło  się życie człow ieka w ezw a­
nego przez Boga do służenia  Jem u  Sam em u w  zakonie, w  k ap łań ­
stw ie, w  poszukiw aniu  i u trw a lan iu  P raw dy . U  p rogu  tego życia 
s ta je  C hrystus pow ołujący, p rzedstaw ia  swój p lan  i rozdaje ta len -
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tv, przyzyw a sw ą m ądrością do w innicy , do zadań i pracy. I u po­
czątków  tego życia słyszym y odpowiedź człowieka: „Oto jestem , 
oto idę, poślij m ię Panie! P an ie  przekazałeś m i pięć talen tów , oto 
drugie  pięć zyskałem ” .

W jubileuszow ym  dn iu  p ragn iem y B ogu w  T ró jcy  Św iętej J e ­
dynem u złożyć dziękczynienie w raz  z Czcigodnym  Księdzem  Ju b i­
la tem  za łaskę w yboru, pow ołania, o trzym ane ta len ty  i nie za­
wiedzione nadzieje. Człowiekowi, k tórego  Bóg d la  dobra L udu 
Bożego, K ościoła i O jczyzny w ybrał, u stanow ił i posłał, chcem y 
w yrazić wdzięczność, że pow ierzonych m u przez P an a  ta len tów  
dla dobra L udu  Bożego n ie  rozprószył i n ie zakopał, lecz rzetelną 
p racą pom nożył, zgrom adził i przekazał P an u  w innicy  do Jego 
k ró lestw a w  niebie i tu  na  ziemi.

W yrażając szczere uczucia radości zgrom adzonych w  te j św ią ty ­
ni uczestników  jubileuszow ych uroczystości p ragnę serdecznie p o ­
dziękować Czcigodnem u K siędzu Jub ila to w i oraz Jego w spó łp ra­
cownikom , obecnym  i nieobecnym , za tru d  i p racę podjętą w  p rzy ­
gotow aniu dw óch tom ów  „Naszej Przeszłości”, pośw ięconych dzie­
jom Diecezji P rzem yskiej w sześćsetną rocznicę jej założenia.

Prosim y Boga, aby Drogiego K siędza P ro fesora  Ju b ila ta  obda­
rzał d ługim  la tam i życia, zdrow iem , tw órczą mocą um ysłu  w  pracy  
naukow ej i św iętością kapłańskiego życia. W życiu naszym  n ie ­
unikn iony  jest krzyż i w spółudział w  c ierp ien iach  C hrystusa. P ro ­
sić w ięc będziem y Boga, aby w e w szystk ich  tru d n y ch  m om entach 
przysyłał z pomocą w  n iesien iu  krzyża dobrego C yrenejczyka. 
N iech na w szystkich drogach, k tó re  O patrzność Boża w ykreśliła  
w sow ich zbaw czych planach, zawsze tow arzyszy Mu N ajśw iętsza 
P anna M aryja, k tó rą  um iłow ał od zaran ia  swojego kapłańsk iego  
życia. Amen.


